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„TO NIE SĄ BŁAZNY – CHOCIAŻ 
BŁAZNÓW MIANO, OKLASKIEM 
DARZĄC, W OCZY IM RZUCANO”

Z  Gabrielą Muskałą i  Zbigniewem Zamachow-
skim, twórcami filmu „Błazny”, rozmawia Maja 
Kowalska.

„Błazny” orbitują wokół wydarzenia, jakim jest spektakl 
dyplomowy. Jak Państwo wspominają swoje prace nad 
spektaklami dyplomowymi?

Gabriela Muskała: Moje wspomnienie związane z dyplomami 
jest, można powiedzieć, słodko-gorzkie. Niestety, nie wzięłam 
udziału w żadnym dyplomie, ale powodem było to, że od trzeciego 
roku studiów grałam już w profesjonalnym teatrze, w Teatrze Te-
lewizji i byłam na indywidualnym toku nauczania. Na podstawie 
tych ról zaliczano mi wszystkie praktyczne egzaminy. Cieszyłam 
się, że dostałam szansę, by grać w zawodowym teatrze i w telewi-
zji i to od razu główne, tytułowe role. Dlatego te role, które propo-
nowano mi w dyplomach, oddałam koleżankom, które nie dostały 
takiej szansy jak ja. Dopiero po latach, robiąc „Błazny” zatęskni-
łam do tego, czego nie było mi dane przeżyć wspólnie z kolegami.

Zbigniew Zamachowski: Co do mnie, to zupełnie inaczej to 
się przedstawia niż u Gabrysi. Ja przewspaniale wspominam swo-
je dyplomowe przygody, a to dlatego, że byliśmy pierwszym rocz-
nikiem, który odważył się uderzyć do wielkich nazwisk polskiego 

teatru. Udaliśmy się z bardzo miłą delegacją do pana Adama Ha-
nuszkiewicza. Zgodził się i zrobił z nami „Syna marnotrawnego” 
Morsztyna, w  którym nie było dla mnie roli, ale ponieważ pan 
Adam dowiedział się, że ja dość dobrze obsługuję pianino, zagra-
łem pianistę. Wyczyniałem różne rzeczy, mniej więcej to samo, 
co Tom Hulce, który grał Mozarta w  „Amadeuszu” Formana. 
Grałem do góry nogami, przodem, tyłem i tak dalej. Nawet uda-
ło mi się dostać nagrodę na przeglądzie spektakli dyplomowych 
za tę rolę i  za następną, bo poszliśmy za ciosem i  zaprosiliśmy 
do współpracy również pana Macieja Prusa, który zrobił z nami 
„Płatonowa”. Było to cudowne wejście do profesjonalnego teatru, 
w dodatku pod okiem wielkich mistrzów.

Co zaintrygowało Panią w reżyserii tak silnie, że zdecy-
dowała się Pani stanąć po drugiej stronie kamery?

GM: To przyszło naturalnie. Kiedyś myślałam, że chcę być tylko 
aktorką. Potem doszło pisanie, a teraz reżyseria. Jestem przeko-
nana, że wszystko ma swój czas. Od dawna myślałam o zrobie-
niu filmu. Mariusz Grzegorzek, ówczesny rektor szkoły filmowej 
w Łodzi, zaproponował mi zrobienie ze studentami ich pełnome-
trażowego dyplomu. Nie wahałam się ani przez chwilę. Miałam 
wspaniałą ekipę zdolnych aktorów i  realizatorów debiutantów, 
którzy tak jak ja oddali temu projektowi całe serce. Dobrze wie-
działam o czym chcę opowiedzieć i w jaki sposób. A temat filmu 
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dotyczył czegoś bardzo mi bliskiego i dobrze poznanego – aktor-
stwa. Ten pomysł krążył mi po głowie od lat. Dzięki zaproszeniu ze 
strony uczelni, mogłam go zrealizować.

Jak wyglądał proces komponowania muzyki do filmu?

ZZ: Nie bez znaczenia jest to, o czym zawsze Gabrysia powtarza, 
że pozwolę sobie ją zacytować: „nie byłby to zły pomysł – powie-
rzenie napisania muzyki w  filmie o  aktorach aktorowi”. A  jak 
wyglądał proces? Bardzo różnie, bo w  tym filmie nie tylko są 
oryginalne utwory pisane specjalnie do tego filmu, ale też oboje 
z  Gabrysią siedzieliśmy wiele godzin nad tym, żeby dobrać od-
powiednią muzykę nieoryginalną. W filmie są dwa tematy, które 
skomponowałem wiele lat wcześniej. Temat końcowy filmu snuł 
się w mojej głowie niemal 30 lat. Aranżację powierzyłem Adamo-
wi Sztabie, który jest mistrzem w  swoim fachu. Ja jestem może 
melodystą i co nieco znam się na harmonii, natomiast aranżacja 
nie jest moją mocną stroną. 

„Błazny” są filmem o  aktorach i  aktorstwie. Zastana-
wiam się, jak Państwa perspektywa na te zawód spotkała 
się z perspektywą młodych aktorów i aktorek? 

GM: Ten film był połączeniem wspólnego doświadczenia: mojego 
30-letniego i ich czteroletniego w szkole. Są tam moje wspomnie-
nia połączone z ich aktorskim „tu i teraz”. Dialogi w scenariuszu 
powstały z  ich improwizacji, bo zależało mi, żeby mówili swoim 
językiem. Pamiętam taki moment, kiedy powiedzieli mi, że żyją 
już tymi postaciami. W pracy nad najtrudniejszymi emocjonalnie 
scenami poprosiłam o pomoc Anię Skorupę, z którą sama miałam 
okazję pracować nad rolą Alicji w filmie„Fuga”. Ania zajmuje się 
aktorskim coachingiem, jej obecność pomogła mi kiedyś zarówno 
wejść w rolę, jak i bezpiecznie z niej wyjść. A dobrostan psychiczny 
moich aktorów był tu dla mnie priorytetem. Po zdjęciach usłysza-
łam, że marzą, by praca nad budowaniem ról w  przyszłości wy-
glądała tak jak ta przy „Błaznach”. To był najpiękniejszy komple-
ment, jaki mogłam od nich usłyszeć. Naszym filmem chcieliśmy 
uświadomić widzów, że ten zawód jest piękny, ale potrafi być też 
okrutny i wyniszczający. Często mówi się o nas, że jesteśmy kome-
diantami, błaznami, frajerami, którzy mają tak niepoważną pracę, 
powygłupiają się, porobią miny i dostają jeszcze za to pieniądze. 
Myślę, że udało nam się pokazać, jak mylny jest to obraz. 

Zdecydowanie tak. 

ZZ: Moim młodszym kolegom po fachu zazdrościłem tylko jedne-
go. Nie ich młodości, broń Boże, tylko tego, że mogą uczestniczyć 
w  dyplomie filmowym. My kończąc studia, nie mieliśmy takiej 
możliwości. Natomiast moment, w  którym oni wchodzą w  życie 
zawodowe i  ten moment, w  którym ja do niego wchodziłem, są 
absolutnie nieporównywalne. To dwie kompletnie inne epoki, 
dwa kompletnie inne światy. Kiedy ja kończyłem szkołę, kluczo-
wym marzeniem było dostać się do dobrego teatru. Natomiast oni 
zupełnie inaczej myślą, mają inne możliwości, perspektywy. Nie 
powiem, że mają łatwiej, wręcz przeciwnie. Rozmaitość nie zawsze 
ułatwia, bo wymaga podejmowania decyzji pod tytułem: co jest 
dla mnie ważniejsze? Stają przed dylematami z gatunku: czy to, 
że wejdę w jakiś projekt, który daje ogromną popularność, może 
zamknąć mi drogę do poważnych projektów? Na początku drogi 
aktor musi postawić sobie pytanie: czego ja chcę od tego zawo-
du? Czy chcę po prostu wykonywać rzemiosło, zarabiać pieniądze 
i mieć spokój, czy chcę czegoś poszukiwać, nawet jeśli nie jest ła-
two?

Każdego wieczora zapraszamy do 
klubu festiwalowego BNP Paribas 
Dwa Brzegi w bistro „Trzy Księżyce” 
przy Małym Rynku 1. Do zobaczenia, 
do usłyszenia, do potupania!

SPRÓBOWAŁEM 
ZROBIĆ BAJKĘ
Jeremi Rządkowski to twórca filmu “Papierowe 
love”, który bierze udział w  tegorocznej edycji 
Międzynarodowego Konkursu Filmów Krótkome-
trażowych. Nie byłoby w  tym nic zaskakującego 
gdyby nie fakt, że Jeremi jest… dziewięciolatkiem 
– szalenie zdolnym i  pomysłowym, choć nieco 
onieśmielonym obecnością na 19. Festiwalu BNP 
Paribas Dwa Brzegi. Z najmłodszym reżyserem fe-
stiwalu rozmawia Magdalena Suchocka.

Jeremi, jaki jest Twój ulubiony film?

Frankenweenie. Jest trochę straszny, trochę wesoły, a  trochę 
smutny. 

Czy właśnie takie filmy chciałbyś robić?

Jeszcze nie wiem, szukam.

Prezentowany na festiwalu obraz to już 3 film w Twojej 
reżyserii. Skąd wzięła się ta pasja?

Zapytałem tatę, jak się robi bajki i on mi trochę pokazał. No i spró-
bowałem zrobić bajkę. 

Twój film „Papierowe love” to historia księżniczki, któ-
rą ojciec chce wydać za mąż. Ta jednak buntuje się i po-
stanawia żyć tak, jak jej się podoba. Jak wpadłeś na ten 
pomysł?

Pamiętam, że byłem w szpitalu, miałem operację, a potem usia-
dłem i zacząłem rysować. 

Co czujesz jak pracujesz nad swoimi filmami?

Uspokajam się.

Czy planujesz kolejny film?

Są już plany. To będzie film o wronie, która pracuje w biurze. Po-
mysł przyszedł mi tak po prostu do głowy. 

SPRÓBOWAŁEM 
ZROBIĆ 
BAJKĘ



31 lipca, nr 64 www.dwabrzegi.pl

© Dług, reż. Krzysztof Krauze, dys. CANAL+ Polska, fot. Canal+ / WFDIF / FINA

Po seansie filmu „Agniesz-
ka… Morawińska, co ty tutaj 
robisz?” zapraszamy na spo-
tkanie z twórcami: Agniesz-
ką Morawińską, Joanną 
Fedorowicz i Małgorzatą 
Piwowar w Sali Złotej 
o godzinie 13:45.

„Drakuli” Brama Stokera nie trzeba nikomu przed-
stawiać. Ten klasyk dziewiętnastowiecznej litera-
tury gotyckiej zakorzenił się w kulturze tak głębo-
ko, że ciężko go nie rozpoznać. Nie jest to tylko 
kwestią mijających dekad, ponieważ powieść zy-
skała ogromną popularność niedługo po swojej 
publikacji. Od tamtego czasu doczekała się wielu 
adaptacji filmowych, choć jedna wyróżnia się spo-
śród nich diametralnie. Mówiąc dokładniej, chodzi 
o tę nielegalną.

Jeszcze przed „przełomem dźwiękowym” i potworami Universal 
Pictures, Friedrich Wilhelm Murnau wpadł na pomysł, aby przed-
stawić najsłynniejszego wampira w nurcie niemieckiego ekspre-
sjonizmu. Pojawił się tylko mały problem: nie miał wykupionych 
praw autorskich. Nie zamierzał jednak pozwolić, aby taki szczegół 
go powstrzymał. Hrabia Drakula stał się hrabią Orlokiem, inne 
postaci również otrzymały nowe imiona, a akcja została przenie-
siona z Anglii do Niemiec. Jeszcze parę minimalnych zmian fabu-
larnych i Murnau mógł powiedzieć, że przecież jego film był jedy-
nie zainspirowany powieścią Stokera, ale nie stanowił jej dokład-
nej ekranizacji. Tak właśnie w roku 1922 do kin trafiła produkcja 
o kultowej już nazwie: „Nosferatu – symfonia grozy”.

Choć Bram Stoker zmarł dekadę wcześniej i nie miał możliwości 
zareagować na tę ekranizację, zrobiła to za niego wdowa, Floran-
ce Balcombe. Niezadowolona z  istnienia nielegalnej adaptacji, 
pozwała studio Prana Film za naruszenie praw autorskich. Pro-
ces ten wygrała, a wszystkie kopie dzieła Murnaua miały zostać 
zniszczone. Tu historia mogłaby się skończyć, ale na szczęście dla 
historii kina, paru pasjonatów zachowało niektóre taśmy. Coś, co 
formalnie istnieć już nie powinno, obecnie uważane jest za arcy-
dzieło kina niemego i znacznie wpłynęło na rozwój gatunku grozy.

Rozpoznawalność tej produkcji w  dużym stopniu zawdzięczana 

FILM POWRÓCIŁ 
ZZA GROBU

jest tytułowemu Nosferatu, w  którego wcielił się Max Schreck. 
Nie jest on wcale wampirzym dżentelmenem jak Drakula w ame-
rykańskiej adaptacji z 1931, aczkolwiek jego wygląd również po-
zostaje bardzo charakterystyczny. Po dziś dzień wiele horrorów 
poruszających tę tematykę odwołuje się wizualnie do bladej twa-
rzy i przerażającej postury. Choć współczesna widownia wykazuje 
statystycznie mniejszą wrażliwością na kinową grozę niż sto lat 
wcześniej, warto zaryzykować stwierdzenie, że hrabia Orlok wciąż 
potrafi wywołać w nas głęboki niepokój.

O  tym każdy powinien przekonać się samodzielnie. O  godzinie 
21:00 odLOTTOwe Kino Na Zamku zaprasza na pokaz „Nosfera-
tu – symfonii grozy”. Będzie to również inauguracja nowej serii 
monet kolekcjonerskich, „Klasyka Kina Niemego” od Mennicy 
Polskiej.

Weronika Woźniak

© Nosferatu — symfonia grozy, Nosferatu, Nosferatu, eine Symphonie des Grauens, reż. F.W. Murnau, dys. Murnau Stiffung
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TOTALIZATOR 
SPORTOWY 

PONOWNIE Z FESTIWALEM 
BNP PARIBAS DWA BRZEGI

Totalizator Sportowy, właściciel marki LOTTO, 
w 2025 roku powraca do współpracy z Festiwa-
lem Filmu i Sztuki BNP Paribas Dwa Brzegi.

Choć w nazwie przedsiębiorstwa znajduje się sport, z biegiem lat 
angażowało się ono we wsparcie również innych dziedzin życia 
społecznego. Kultura jest właśnie jednym z tych obszarów, które 
mogą rozkwitać dzięki zaangażowaniu Totalizatora Sportowego. 
Z  jednej strony jest to wsparcie systemowe – od 2003 roku To-
talizator Sportowy przekazał na Fundusz Promocji Kultury blisko 
cztery miliardy złotych. Pieniądze pochodzą bezpośrednio od gra-
czy LOTTO, którzy kupując zakłady i losy, włączają się w dzieło jej 
wsparcia. Dysponentem tych środków jest Ministerstwo Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego. Z drugiej zaś strony Totalizator Spor-
towy prowadzi szeroko zakrojony mecenat ze środków własnych 
– zarówno na poziomie ogólnopolskim, jak i  lokalnym. Festiwal 
Filmu i Sztuki BNP Paribas Dwa Brzegi jest jednym z projektów 
wspieranych bezpośrednio przez Totalizator Sportowy. 

Festiwal skupia w sobie wszystko to, czego poszukuje Totalizator 
Sportowy jako mecenas kultury i sztuki: różnorodność programo-
wą, intrygujące młode kino i wybitną klasykę, a także liczne wy-
darzenia towarzyszące w postaci wystaw, koncertów, warsztatów 
i dyskusji. Lokalizacja Festiwalu na dwóch brzegach Wisły to także 
symbol spotkania, które jest tak istotne dla rozkwitu kultury. To-
talizator Sportowy, właściciel marki LOTTO, ma przekonanie, że 

właśnie dzięki dyskusji i wymianie myśli może rozwijać się aktyw-
ne społeczeństwo, a to jeden z elementów misji tego działającego 
od 70 lat przedsiębiorstwa.

Po seansie filmu „Sezony” zapraszamy na spotkanie z twórcami: 
Michałem Grzybowskim, Agnieszką Dulębą-Kaszą w Sali Złotej 
o godzinie 18:15.
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Kino We Love Cinema ul. Kwaskowa Góra 1

10.00, POCZĄTKI, reż. Jeanette Nordahl
Wciągający portret skomplikowanej, lecz uniwersal-
nej sytuacji rodzinnej. Anne wraz z mężem, Thoma-
sem, podjęli decyzję o rozstaniu. 

12.30, MIŁOŚĆ, KTÓRA ZOSTAJE, reż. Hlynur  
Pálmason
Anna i Magnús, para przechodząca przez proces se-
paracji, wychowują trójkę dzieci i  spotykają się tak 
często, jak pozwala im na to życiowa sytuacja. Po-
przez serię subtelnych scen i nieco surrealistycznych 
zdarzeń, reżyser eksploruje złożoność relacji rodzin-
nych..

15.00, WOLNOŚĆ PO WŁOSKU, reż. Mario Martone
Elektryzujący portret Goliardy Sapienzy — złodziej-
ki, kochanki, więźniarki, niepokornej ikony wolności, 
a  także jednej z  najwybitniejszych współczesnych 
włoskich pisarek.

17.30, TRZY MIŁOŚCI, reż. Łukasz Grzegorzek
Opowieść o  miłosnym trójkącie, w  którym ścierają 
się pożądanie, namiętność i uczucie na granicy ob-
sesji. Lena, czterdziestoletnia aktorka, tuż po roz-
wodzie z Janem nawiązuje relację z Kundlem, młod-
szym, charyzmatycznym studentem.

20.30, DZIEWCZYNA Z  IGŁĄ, reż. Magnus von 
Horn
Kopenhaga, rok 1919. Hipnotyzująca, czarno-bia-
ła opowieść o  nierównej walce szwaczki Karoline 
z bezwzględną rzeczywistością.

© Fuori, reż. Mario Martone, dys. Gutek Film

Małe Kino ul. Szkolna 1

10.00, OBŁAWA, reż. Marcin Krzyształowicz
Wielowymiarowy dramat wojenny o  zdradzie i  ze-
mście, odwadze i chęci przetrwania za wszelką cenę. 
Historia żołnierza wykonującego wyroki w  imieniu 
Państwa Podziemnego, opowiedziana w sposób nie-
linearny, z licznymi retrospekcjami.

12.15, AGNIESZKA... MORAWIŃSKA, CO TY TU-
TAJ ROBISZ?, reż. Joanna Fedorowicz, Małgorzata 
Piwowar
Agnieszka Morawińska jest jedną z najważniejszych 
postaci współczesnej polskiej kultury, kierowała klu-
czowymi instytucjami w  Polsce i  za granicą. Reży-
serki prowadzą rozmowy z  bohaterką i  odsłaniają 
kulisy jej działań.

14.00, MIĘDZYNARODOWY KONKURS FILMÓW 
KRÓTKOMETRAŻOWYCH (PRZYCIĄGANIE reż. 
Aleksandra Szczepaniak; OKIENKO reż. Daniel Sto-
pa; ON HOLD reż. Delia Hess; IGŁA reż. Joseph 
Gross; ŻEBY TYLKO NAS NIE ZNALEŹLI reż. Maja 
Górczak)

16.15, SEZONY, reż. Michał Grzybowski
Egocentrycznemu Marcinowi przypadła w  udziale 
najtrudniejsza rola w jego karierze — musi zmierzyć 
się z  perspektywą utraty partnerki, z  którą tworzył 
wieloletni związek. 

18.30, PRZECHWYCONE, reż. Oksana Karpovych
Film Oksany Karpovych zbudowany jest w warstwie 
wizualnej z obrazów życia codziennego, w dźwięko-
wej z  fragmentów rozmów rosyjskich wojskowych 
z  rodzinami, przechwyconych i  upublicznionych 
przez ukraińskie służby.

FILMOWY CZWARTEK NA 
BNP PARIBAS DWA BRZEGI
Przegląd filmów 31.07

Zeskanuj kod QR, 
by kupić bilety na seans.

© Obława, Oblawa, reż. Marcin Krzyształowicz, dys. Kino Świat, fot. Jacek Drygala

© Opera!, The Opera!, reż. Davide Livermore, Paolo Gep Cucco, dys. Hagi Film
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Czwartkową serię spotkań w Sali Złotej zapocząt-
kuje rozmowa Grażyny Torbickiej z  Dyrektorką 
Generalną w Parlamencie Europejskim, Agniesz-
ką Walter-Drop. Dyskusja oscylować będzie wo-
kół roli teatrolożki na jednym z  ważniejszych 
urzędów w strukturach PE.

Unia Europejska od początku swojego istnienia pomaga w rozwoju 
kulturalnym państw członkowskich, starając się przy tym zacho-
wać wspólne dziedzictwo kulturowe kontynentu. Poprzez progra-

KULTURA NA NAJWYŻSZYM SZCZEBLU
my, takie jak np. „Kreatywna Europa”, UE wspiera i  propaguje 
europejską kinematografię oraz cały sektor sztuki, podkreślając 
piękno różnorodności i moc, jaką daje wspólnota. Na Festiwalu 
BNP Paribas Dwa Brzegi mamy okazję zobaczyć pięć filmów no-
minowanych w 2025 roku do Nagrody Lux Parlamentu Europej-
skiego, w tym zwycięski obraz „Flow”!

Podczas spotkania „Co robi teatrolożka w Parlamencie Europej-
skim” Agnieszka Walter-Drop zdradzi dwubrzegowej publiczno-
ści kulisy swojej pracy na jednym z ważniejszych urzędów w PE. 
Obecność obowiązkowa!

Natalia Imbor

20.30, OPERA!, reż. Paolo Gep Cucco, Davide Li-
vermore
Porywająca współczesna interpretacja klasyczne-
go mitu greckiego. Ponadczasowa historia miłosna 
Orfeusza i Eurydyki opowiedziana muzycznym języ-
kiem opery i wzbogacona surrealistyczną estetyką.

Kino Perła Mały Rynek

21.00, AFTERSUN, reż. Charlotte Wells
Jedenastoletnia Sophie spędza wakacje wraz z roz-
wiedzionym ojcem, Callumem, w  średniej klasy tu-
reckim kurorcie. Po latach wraca do utrwalonych na 

polaroidach i  kasecie VHS wspomnień, w  których 
radość splata się z melancholią. Seans niebiletowa-
ny.

odLOTTOwe Kino Na Zamku ul. Zamkowa 3

21.00, NOSFERATU – SYMFONIA GROZY,  
reż. F.W. Murnau
Agent nieruchomości, Hutter, zostaje wysłany do 
Transylwanii, by spotkać się z  tajemniczym hrabią 
Orlokiem, który chce kupić opuszczony dom w mia-
steczku Wisborg. Arcydzieło kina niemego, uznawa-
ne za horror wszech czasów.

Spotkanie z Agnieszką Walter-Drop, Dyrektorką Generalną  
w Parlamencie Europejskim, godz. 11:00, Sala Złota, ul. Szkolna 1.

Niech Wam się omsknie palec na klawiaturze, podobnie jak Jackowi 
Borcuchowi przy tworzeniu tytułu filmu „Kallafiorr”, bo jak się oka-
zuje, najlepsze rzeczy przychodzą niespodziewanie. Tym samym nie 
bądźcie sobie dłużni i zajrzyjcie do relacji ze spotkania z twórcami 
filmów „Dług” i „Kallafiorr”– reżyserem Jackiem Borcuchem, aktorem 
Robertem Gonerą, scenarzystą Jerzym Morawskim i Prezesem Zarzą-
du Di-factory, Jędrzejem Sablińskim. 
									          Mila Markiewicz

© Opera!, The Opera!, reż. Davide Livermore, Paolo Gep Cucco, dys. Hagi Film

© Aftersun, reż. Charlotte Wells, dys. M2 Films 
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GŁOS DWUBRZEŻA został wydrukowany na urządzeniu RICOH IM C3000

 
Dofi nansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego pochodzących z Funduszu Promocji Kultury w ramach programu „Film”, realizowanego przez Filmotekę Narodową Instytut Audiowizualny.

Współfi nansowane ze środków Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej.
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Na Festiwalu BNP Paribas Dwa Brzegi nie boimy 
się dotykać czułych strun emocji. Po refleksyjnym 
seansie „Miłości, która zostaje” Grażyna Torbicka 
porozmawia o istocie filmoterapii z Katarzyną Mil-
ler, Joanną Olekszyk i Martyną Harland.

Przeglądanie się w krzywym zwierciadle jest o wiele prostsze od 
spoglądania na swoje lustrzane odbicie. Jednak niektóre seanse 
filmowe otwierają nam drzwi do przestrzeni, w  których w  bez-
pieczny sposób możemy skonfrontować się z  żądlącymi nas we-
wnętrznie bolączkami. Dobrze dobrany film może pomóc nam 
odkryć i  zrozumieć mechanizmy własnego zachowania, stać się 
punktem wyjścia do mówienia o swoich emocjach oraz zmotywo-
wać nas do powiedzenia sobie na głos – „Potrzebuję pomocy”. 

Czy naprawdę kino może być lekiem na całe zło? Czy może przy-
nieść upragnione ukojenie? Jeśli tak, to kiedy najbliższy seans?

Natalia Imbor

FILMOWE UKOJENIE DUSZY

„Filmoterapia z Sensem.  
Spotkanie po filmie Miłość, 
która zostaje”, godz. 14:45, 
Sala Złota, ul. Szkolna 1.

Po seansie filmu „Trzy miło-
ści” zapraszamy na spotka-
nie z twórcami: Łukaszem 
i Natalią Gzregorzkami oraz 
Martą Nieradkiewicz w Sali 
Złotej o godzinie 19:30.

© Miłość, która zostaje, The Love that Remains, 
Ástin sem eftir er, reż. Hlynur Pálmason, dys. Stowarzyszenie Nowe Horyzonty


